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S T O J Ą  T Y S I Ą C E  L U D Z i  P R Z E D  Z I M Ą .  -  -  

DAJ C O  M O Ż E S Z !  R A T U J  O O Z I M N A  I GŁODU!

Każdy grosz złożony na konto P. K. 0. Nr. 200.372 przyniesie ulgę bezrobotnym !

C h w a lc ie  w ra z  ze m n ą  m iło ś ć . . .
Oto słowa poety, syna ziemi w ielkopol

skiej, J a n a  K asprow icza, pisane, jakby  
w przeczuciu czasów, k tóre sie w krótce 
dopełnić m iały , czasów, w k iórych  k rw a
wą potrzebą ua glebie szare j rzeczyw i
stości wyróść m iały  słowa, j  jego Hym- 
nn św. F ranciszka  z A ssyżu, w yjęte: 
Chw alcie w raz ze m ną Miłość, ażeby 
chciwość nie w yciągała  pokurczonych 
palców po kruszce drogi, schowany w piw 
nicach zam ków, u jętych  w parów  
i ostrokó!..-.

„C hw alcie M iłość“, tę, k tó rą  W ielki 
B iedaczyna z Aeayżu, za cel postawił 
swego św iętego żywota. Bo idą  ezasy 
tak  ciężkie, że ich p rzetrw anie tylko 
od w zbudzenia te j czynnej Miłi.ści, a  u n i
cestw ienia w sobie tej chciwości, „co w y
ciąga pokurczone palce, po kruszec dro
gi zależeć będzie.

Św iat ca ły  ogarn ię ty  jest dziś tym  bez
p rzyk ładnym  w dziejach kataklizm em  
bezrobocia. Jeżeli zasobniejsze, potężniej
sze. bo z trad y c ją  przedw ojenną N arody, 
tak  bardzo tę klęskę odczuw ają, to cóż

dopiero Polskę, z ru in  pozaborczych się 
dźw igająca.

A le broni się ona tak , jak  się Ongiś 
przed zuchw ałym i najeźdźcy broniła , jak 
przez 150 la t niew oli ciemiężcom bardo, 
a skutecznie czoła staw iała.

Ja k  Polska d ługa i szeroka pokryła 
się ona siecią K om itetów  N iesienia P o
mocy Bezrobotnym . P adają  słowa — 
p rzykazan ia  z ust N ajw yższych D osto jn i
ków Państw a i Kościoła, iżby w sobie 
zapalić ten  św ięty znicz ofiarności, iżby 
pospolite ruszenie serc litościw ych za
rządzić.

I  włodarz naszego pow iatu w trosce
0 tych  najnieszczęśliw szych — zm obili
zował w powiecie wszystko co szlachetne, 
bez różnic politycznych i stanow ych, że
by choć w części pochód tej fa li klęski 
pow strzym ać. Pom óżm y więc tem u dzie
łu zbożnemu. P am ięta jm y , że zim no
1 głód to najgorsi doradcy; przypom nij
m y sobie, że zw ykli oni w yprow adzać 
swe ofiary  na ulicę — przeciw porząd
kowi publicznem u R zplitej.

150 tys. złotych potrzeba na  p rzezim o
w anie tyoh n iew innych  o fia r  k ryzysu . 
A ni jeden grosz, zeb rany  w naszym  po
wiecie na  w alkę z bezrobociem , poza o- 
bręb pow iatu nie w yjdzie. N ie zam y k aj
my serc swych, gdy doń pukać  będzie 
M iłosierdzie. Nie uw ażajm y naszej o fia ry  
za jałm użnę, lecz za swój pow inay , 
św ięty  dar.

D aw ajm y wszyscy i ci m ożni i potężni, 
jak  i ci, k tó rym  O patrzność dóbr docze
snych poskąpiła; n iech pom ną ci o sta tn i 
na  słowa poety R zym skiegp, z I. w. 
przed C hryst., k tó ry  do F id y li, ubogiej 
w ieśniaczki, będącej w niepew ności, ozy 
je j uboga o fia ra  bogom podobać się bę
dzie, tak  mówił:

, tN ie sk ład a j w ielk ich  o fiar z ja g n ią t

Je ś li o łta rza  dotkniesz się d łon ią  ubogą, 
To szczypty soli i z m ąki tw e d a ry  
Pobożne — gniew  dom ow ych bóstw 

[przebłagać m ogą 
S kuteczn iej naw et, n iż  św ietne o f ia ry “ ....

B og d a n  Deresiewicz,

ZE 100 - LETNIEGO JUBILEUSZU GIMNAZJUM.
W piękny choć rnroźuy poranek 25. 

listopada zebrali się w m u ra th  g im naz
jum  byli w ychow ankow ie oraz daw niejsi 
i  obecni wychowaw cy tu t. zakładu.

Po serdecznych pow itaniach  daw nych 
kolegów, u tw orzył się pochód z o rk iestrą  
wojskową i uczniam i zakładu, k tó ry  ru 
szył przez przyozdobione sz tandaram i 
ulice do kościoła poklasztornego na s o- 
l e n n e  n a b o ż e ń s t w o ,  k tó re celebro
w ał k s . I n f u ł a t  l i c e n c j a t  S t a 
n i s ł a w  K r z e s z k i  e w i o z ,  kanonik

M etropolita lny  w Gnieźnie, a b itu rie n t 
tu t. zak ładu  z 1893 r. P iękne kazan ie  
okolicznościowe w ygłosił w cz&6ie mszy 
św. k s . P r a ł a t  M i c h a ł  K o z a l ,  re k 
to r S em inarium  D uchow nego w Gnieźnie, 
ab it. z 1913 r.

W południe odbyła się w przepełn io
nej au li g im nazja lnej u r o c z y s t a  
a k a d e m j a ,  na k tó rą  p rzyby li przed
staw iciele w ładz państw ow ych i sam o
rządow ych oraz obyw atelstw a, de legat 
K u ra to riu m  Poznańskiego, profesorow ie,

o raz  uczestnicy zjazdu  z okazji 100-lecia, 
k tó ry  zjechali się w liczbie blisko 300 
osób z ca łe j Po lsk i. W idzieliśm y w ielu 
ab itu rien tów  tu t. g im nazjum , za jm u ją 
cych obecnie w ybitne stanow iska we 
w szystk ich  dziedzinach życia, m. in . by ł 
S ta ro sta  K rajow y  z P oznan ia  p. L udw ik 
B egale, nacz. w ydziału , W ojew. w Poz
n an iu  p. dr. F r . H em pow iez i w ielu, 
w ielu innych .

Po odegran iu  przez o rk iestrę  56 p. p. 
pod b a tu tą  por. Sadow skiego u w e rtu ry
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do  o p e r y  „ P a r i» “ M oniuszki, w ygiosii 
dłuższe przem ów ienie d y rek to r zakładu 
p. prof. Leon H asińsk i, w ita jąc  p rzyby
łych ©raz przedstaw iając h istoryczny 
rozwój g im nazjum . N astępnie pierwszy 
d y rek to r p. prof. E d m u n d  N o w a -  
c z k i e w i c z  op isa ł pierw sze la ta  p ra 
cy w polskim  już g im nazjum . Skolei 
chó r g im nazja lny  odśpiew ał z tow arzy
szeniem d rk ie s try  „Poloneza A -dur“ 
C hopina pod b a tu tą  p. M a tyn iaka  Kaz., 
poczem życzenia z okazji jubileuszu 
składali: ks. D ziekan Ludw ik Rochalski, 
a b itu rie n t z 1888 r., w izy ta to r p. B ro
nisław  Biedowicz z Poznan ia  oraz z r a 
m ienia K oła K rotoszyniaków  p. M ichał 
H oja.

Chór g im nazja lny  odśpiew ał jeszcze 
d rug iego  poloneza: „N p sw ojską n u tę“
B artk iew icza, uczennica H. W itkow ska 
w ygłosiła X V  rozdział z „Syzyfow ych 
pr&e“ S tefana Żeromskiego, poczem na 
zakończenie o rk iestra  odegrała „R apso
die polską'* Jan o ty .

Po akadem ii udano się do H otelu pod 
B iałym  Orłem, w którego salach w m i
łym  n astro ju  i p rzy  licznych toastach 
spożyto w spólny obiad.

P opołudniu  w sa li .S trz e ln ic y “ ucznio* 
wie lu t. g im nazjum  odegrali traged ię  
k lasyczną p.t. „K R Ó L E D Y P “ Sofoklesa, 
poprzedzoną słowem wstępnem , wygło- 
azonem przez p, prof. D eresiewicza.

W  godzinach w ieczornych odbyło eię 
w salach H otelu W ielkopolskiego 'zebra
nie tow arzyskie, po którem  goście baw i
li  się beztrosko do rana.

W czasie zeb ran ia  p. dyr. H asińsk i 
odczytał treść telegram ów , p rzysłanych 
na  jego ręce z okazji Jub ileuszu  T ele
g ram y  przysłali: J  E  Ks. B iskup Łom 
żyńsk i Ł ukom ski, dr. M ichał P  diak. 
poprzedni k u ra to r  poznański obecnie 
nacz dep. szkól ogólna - kształcących 
w M in. W. R. i O. P., K s C zartoryscy 
z Baszkowa, gen. dr. Gr bo lny. s-n.

A DAM  N A S IE L S K I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
PO W IEŚĆ. 8 (i.

P o jaw ien ie  się R aw skiego i W rzosa 
wyw ołało nagło ożyw ienie wśród wszy 
s tk ich  czekających.

— Oni wiedzą — szeptano tu i ówdzie.
— To R aw ski nas tu  sprow adził. W idzi
cie, te raz  w łaśnie rozm aw ia z szefem Szta 
bu Głównego.

Rzeczywiście sta rszy  pan podszedł do 
Raw skiego. W rzos, ujrzaw szy go pod 
chodzącego cofnął się z uszanowaniem . 
a może i z obawą.

N ik t z tych, k tórzy  słyszeli coś nie o- ś
o ty m  tajem niczym  człowieku, n ie mó^l 
m ówić zrów now ażony z szefem S. G. — 
A przecież nio groźnego nie było w do
brodusznych oczach. Sam  ty lko  ty tu i: 
Szef Sztabu głów nego w yw ierał już tn 
w rażenie.

T eraz po trząsnął serdecznie ręką  R-i 
w skiego.

— P odporuczn iku  Raw ski. Co to za 
a la rm  o piątej nad  ranem ? Dla kogo 
sprow adziłeś aż ty le  sił?

S ta rszy  pan był o wiele niższy od R a 
wskiego. P odporucznik  n ach y lił się nad 
n im  i szepnął mu do ucha parę słów.

U słyszaw szy je  starszy  pan sta ł Drzez 
chw ilę nieruchom o, z oczami wpatrzone- 
m i uporczyw ie w Raw skiego.

— J e s t  pan  tego pewny? To n a p ra 
wdę oni

R aw ski w odpowiedzi po trząsuął tylko 
stanowczo głow ą na znak potw ierdzenia.

B ern ard  C hrzanow ski, pierw szy k u ra to r  
pozn., ks. Sylw ester B inek jeden z p ierw 
szych profesorów  i w izy tato r, ks. radca 
dr. L udw ik Sobkowski, b. dziekan go
styński* dr. K azim ierz K rotow ski h isto 
ry k  m. K rotoszyna, dr. S tan isław  W ład, 
dyr. nauk szkolnych w K orpusie  K ade
tów w Raw iczu, ks. p ra ła t Leon Ranko- 
wski, proboszcz p a ra fii Bożego Ciała 
w P oznaniu , b. w izy tato r W ładysław  
P raudzyńsk i, ks. dziekan Tyszkow ski 
z M ąkow arska, jeden z n a jsta rszych  ab i
tu rien tów  tu t. g im nazjum , ks. Adam  
C ieślar, dyr. gim n. salezj. w M arszał
kach, ks. dziekan Zaleski w K obyliuie, 
dyr. A lfred  Rom anow icz, dyr. gim n. 
w Pleszew ie prof. D ochnal i wielu 
innych.

„Ludzie, kochani ladzie —
Gdybym  tak  mógł, jak nie m ogę“ ------------

(Z Księgi U bogich. K asprowicz.)

s . o . S !
W torek, 10 listopada 1936
Onegdaj była niedziela. S ap ris ti — 

różniąca się od setek, ba — tysięcy  do
tąd przeżytych n ie d z ie l!

N ajw yraźn iej czuję, że coś nowego w stą
piło do duszy potem dziwnem  w strzą- 
śn ieniu .

Czegobo nie nauczyła człow ieka za
jętego przew ażnie sobą, ugrzęźnionego 
w w ygodach — sk rom niu tka , pokorna 
S iostra  z  C aritasu .

A pow iedziała ty lk o : P a tr z !
W łaściwie, to naw et nie słowem to w y

raz iła ; tak  się to już  jakoś zrobiło, że 
ten  mój „cicerone“ w habicie zawiódł mię 
w sarn koniec p ięknej, nowo — założonej 
u licy — bulw aru, posianej tu i owdzie 
w esołym i willam i.

Z akrę t na  praw o i — obraz już  c a ł
kiem odm ienny.

S tajam y przed czemś, co juko m ieszka
nie ludzkie, jesi niby lepazem, n iż owa

— Słuchaj podporuczniku. W iesz, że 
ja  znam  się dobrze n a  tych  spraw ach. 
J a  więc w ątpię czy praw dą jest to, Co 
mówisz.

Nie zw racał uw agi na błysk w oczach 
R aw skiego i c iąg n ą ł z ożywieniem  dalej.

— Nie chcę przez to powiedzieć, że pan 
kłam ie. Tego n ie m am , ani m iałem  na 
m yśli. Sądzę jednak, że — jak b y  tu  po
wiedzieć — że pana źle poinform ow ano.
O to m i chodzi. K to  jest pańskim  in 
form atorem ?

R aw ski m ilczał w odpowiedzi. Czy 
ma powiedzieć, że m iał w swym ręk u  
m ajora G arre ta  i że puścił go wolno? 
Ten e ta ry  tego n ie zrozum ie i nie uw ie
rzy  może naw et. Po d rug ie  n ie chciał 
zdradzać G arre ta  — zaw dzięczał m u prze
cież życie.

S ta rszy  pan źle zrozum iał chwilowe 
m ilczenie podporucznika.

— Nie zna pan in form atora? W ięc 
chyba anonim .

— T ak jest, o trzym ałem  anonim ow e 
doniesienie — łjrał R aw ski jak  z nut-

Szef Sztabu Głównego sku rczy ł nagle  
tw arz  w grym asie  bólu i schw ycił się 
bezcerem onialnie za p raw e kolano. Tej 
nocy padał deszcz, pow ietrze było więc 
w ilgotne. Zaś reum atyzm  m ają naw et 
tak ie  niezw ykło osobistości, ja k  szefowie 
ta jn y ch  wywiadów.

T ylko tem u reum atyzm ow i m iał R aw ski 
do zawdzięczenia, że jego kłam stw o uda
ło mu się. D obroduszny szef S. G. nie 
b y ł wcale tak i dobroduszny na  jak iego  
w yglądał.

— P rzekonam y  się, podporuczniku, czy 
m oje ©bawy są słuszne czy płonne. Mu-

sław na beczkaD iogenesa; wziąwszy jednak  
pod uw agę k lim at G recji, a  nasz, a ta 
kże i to, że D. był sam, tu ta j zaś — 
i p ięciolatek, S iasiek  szczerbaty, i lo tn ik  
przyszły, A ntek , naraz ie  puszczający 
„d rach y “ w pow ietrze, i chora ciężko na 
odrę Loka (?) —■ i trzy la tek  „U rsu lk a “ , 
i M arysia  z klasy czw artej, i jeszcze 
dwoje innych  dzieci, no i w reszcie ro 
dzicielka owych siedm iorga. (ojciec 
w kw ietn iu  r.b, przeniósł się w „Zacisze 
p rzy  ul. Raszkow skiej....) to wszystko 
zważywszy, trzeba  stw ierdzić, że stanów  
czo lepiej się działo ongiś sam otnem u 
m ieszkańcow i beczki w słonecznej H el
ladzie. — Bo proszę. „ K litk ę “ zbudowa
no, raczej sklecono w c iągu  dwu dn i (!) 
i to z dość wąskich n iezby t grubych  
deszczułek. Pow ie kto — domy z d rze
wa są bardzo ciepłe. No tak , lecz sk ła 
dają  się tu ściany n ieby lejak ie  „k rąg ła - 
k i“ , czyli oczyszczone z kory  całkow ite 
pnie. jak  to bywa w k ra jach  skandynaw 
skich, w głębi Rosj = , n i u nas w górach. 
No i są to domy praw dziw e, innych 
daw niej nifi znano.

Domem zaś, tego cośmy u jrzały , wo
góle nazw ać nie można; pudło to mogło
by służyć jak o  sezonowa ogrzew alnia 
dla sporiowców zim ą przy ślizgawce, 
albo szopa dla uprzęży, czy też w n a j
lepszym  razie jako ebórka dla dwojga, 
tro jg a  kóz.

(nb. w yobrazić sobie trudno , jak  na 
przestrzeni jak ichś dwu m etrów  k w ad ra 
tow ych g/in ianogo klep iska porusza się 
ośmioro lndzi!)

W chodzim y do przedsionka. Bo 
owszem, jest coś w tym  rodzaju, naw et 
z okienkiem  (ale bez ochrony drzw i) — 
trzeba zstąpić nadół jak  do eskim oskie
go , igloo“ , m ijam y wielką beczke. M y
ślałam , że beczka ta pełni funkcję  CY
STERN Y . a le  mię pouczono, że g ruźlik
— ojczysto , nie (»graniczył się ua zbu
dow aniu tej p rzystan i, lecz zdążył jeszcze 
wykopać dla rodziny  studzienkę z wy*

szę n ieste ty , te raz  w racać do domu. Do
niesie m i pan telefonicznie o wszysikiem. 
Oozywiście telefonować pan będzie jak 
zw ykle szyfrem .

Uścisnęli sobie znów ręce.
D ługi Seda;n podjechał cicho do tro- 

tu a ru . S tarszy  pan odjechał.
R aw ski sk in ą ł na sie rżan ta , k tó ry  do

tychczas sta ł wpobliżu.
— To o u! zobaczymy.
Obaj zbliżyli się do bram y Nr. 115.
B y ła  dotychczas o tw ąrta .
Zdziwiło to Raw skiego. Czyżby w m ię

dzyczasie nic tu jeszcze n ie zaszło? To 
byłoby nieprnw dopodobne.

— Trzech dobrze uzbrojonych ludzi 
pójdzie za nam i — komenderować R aw 
ski. — B roń  m iejcie w pogotowiu. S trz e 
lać za najm niejszym  podejrzeniem . Ma 
m y do czyn ien ia  z ludźm i zdecydow a
nym i na wszystko. Czterech innych  zo
stan ie  w bram ie i będzie daw ało bacze
nie na  podwórze. Jeszcze in n a  dw ójka 
zajm ie pozycje obok drzw i uk ry ty ch , 
przez k tó re w ydostaliśm y się na podwórko. I 
R eszta zostanie na ulicy. N ie wypusz- , 
czać nikogo z  tego domu pod żadnym  j 
pozorem. Z atrzym ać — aż ja  wydam  j 
dalsze rozkazy.

— A te raz  naprzód w im ię Boga.
R aw ski i s ie rżan t weszli do bram y.
S tarego  F ra k u  już  tam  nie było. A

przecież pam iętali, że godzinę ternu padł 
tu , uderzony przez G arre ta . C hyba od- j 
zyskał przytom ność i u k ry ł się gdzieś 
uprzedziw szy poprzednio w s z y s t k i c h  o j 
ucieozce więźniów. N ależało więc zdwoić | 
ostrożność.

C. d. n.
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borną wodą, którą eię teraz szczęśliwcy  
raczyć mogą dosyta. Tem przynajmniej.

— Wnętrze. Chora 19 le tn ia  dziew
czyna w łóżku i drobiazg dookoła. W szy
stko kaszle. Oczywiście. M atki.? — Na 
odpuście. Myślę sobie, że to jednakowoż 
trochę dziwne zostawić obłożnie ehorą na 
opiece nieletnich dla — p ie lg rz y m k i!

Okazuje się jednak, że z odpustam i, 
jarmarkami połączony jest PR O C ED ER 
ubogiej wdowy, sprzedają ej dewocjona
lia  — obrazki, krzyżyki, różańce itp . 
Ano tak — za ohlfcbem I

(Ponoć „ o b ró t“ c a ły  d o s ięg n a ł ty m  r a 
zem  z a w ro tn e j Bumy d w u  z ło ty ch , fu r 
m a n k a  zaś kosztowała 2,50. ,,Biednemu 
zaw sze w ia tr  w oczy wieje“.)

Wielebna Siostra pochylona nad chorą, 
coś tam z nią szepce, więc ja  tymczasem

rozglądam się dyskretnie po „pokoju“.
Ponieważ dzień był przecudny, więc 

na niezw ykły ornament składała się in 
filtracja św iatła niebieskiego, poprzez 
liczne otworki powstałe przez wykrusze
nie eię g lin y , którą są obrzucone deski 
ścian od zewnątrz, oraz przez szczeliny  
w t. zw. „drzwiach“; ot, gwiazdki takie, 
śliczności poprostu! Obyś tylko, jak 
niegdyś nad wojskiem Gedeona, słoneczko 
stanąć i tutaj ehoiało, nad tym  przy
tułkiem nędzarzy 1 — ale nie zechce: 
jeśli nawet, łaskawy tego roku listopad 
zmiłuje się, to grudzień, Btyczeń i „ lu ty“ 
luty (wrogi luty) pokażą co umieją.

Sav«> our soule! S. O. S. (Ratujcie 
nasza dusze!) Na ten znak najwspanial
szy okręt zmienia kurs, zawraca ze sw ej“ 
droffi. by ratować rozbitków, inaczej by

wa na lądzie, niestety....
Bo też wprost głupio sygnalizuje sw o

je S. O. S. ów rojny skwirozącą dziatwą  
szałasik, rzekłbyś „koliba“ tatrzańska.

W yobraźcie sobie siedzącego na p rzy
zbie Maćka, czy Kubę beztrosko kopcą
cego fajeczkę — tak właśnie filuternie  
rura — komiu wypuszcza bokiem pudła- 
domu zwoje dymu wznoszącego się ku 
niebu w zawody z „draehem“ Antkowym.

Wesoło.
W esoło tak , że coś ci gardło ściska  

i  Iza w oku się szkli... Dotarło wreszcie
— do g łęb i — porównanie.

Wstyd człowieka, że śm iał dotąd w y
rzekać, utyskiwać sobie na niejedno.

Ladzie, kochani ludzie I!

G M A CH ,

w którym  m ieściło się do 

roku 1881. g im nazjum  

w K rotoszynie.

I M j  prasy hatolicliie]
0 Czechosłoantlf.

Pi*o«a (Ceutropress). Prasa katoli
cka w Czechosłowacji jest największym  
przedsiębiorstwem katolickim w państwie. 
Prasa ta ma byó niebawem zreorganizo
wana tak pod względem jakościowym jak
1 ilościowym . Tygodnik katolicki „Nie
dziela“ wychodzi w nakładzie 200.000 
egzemplarzy, „Niedziela dzieci“ w nakła
dzie 100.000 egzemplarzy. Szerokie war
stwy Indowe chętnie czytają lekturę re* 
liicijną. Podstawy organizacyjne stano
wi Czechosłowacka Drukarnia Akcyjna 
i Towarzystwo wydawnicze „W yszehrad“, 
które wydaje książki katolickie. Nakła
dem drukarni wychodzi żywo redagowa
ny organ codzienny katolickiej partii In
dowej „Lidove Listy.“ Z początkiem  
przyszłego roku wychodzić zacznie cza
sopismo poświęcone sprawom kultural
nym i politycznym . Prócz tego wydaje 
jeszcze dziennik prowincjonalny, dwa ty
godniki i jeden dwutygodnik. Prasa 
znajduje oparcie w organie propagando
wym licząoym 5,000 kolporterów. Ideo
wy kierunek prasy katolickiej spoczywa 
w rękach i. zw. „F alanzu“, w którym  
arzeszeni są katoliccy pisarze, publicyści
i artyści. Stowarzyszenie to utrzymuje 
kontakt z katolickimi kołami zagranicą
i pośredniczy w tłumaczeniu katolickich

dzieł pisarzy zagranicznych.
Prasa katolicka ma podłoże demokra

tyczne i system atycznie pielęgnuje kato
licką ideę demokratyczna.

K ie d y  osadzić m ożna u  Niem czech 
c zło w ie k a  w o b o zie  Koncentra

c y jn y m .
(Korespondencja własna).

Berlin, w listopadzie (Centropreęs). — 
Zwolnienie laureata nagrody Nobla 
Karola Ossietzkiego z obozu koncentra
cyjnego nasuwa pytanie, kiedy właściwie 
w Niemczeeh człowiek może byo w ten 
sposób pozbawiony wolności. W pierw
szym okresie dyktatury niemieckiej nie 
było poprostu ani jednego czynnika  
partii narodowo-socjalistycznej lub admi 
nistraoji państwowej, któryby nie mógł 
osadzić niewygodnego człowieka w obo
zie koncentracyjnym za pośredniotwem  
oddziałów szturmowych. Dopiero po dłu
ższym czasie, kiedy stan ten był już 
zbytnio uderzający, krąg tych, którzy o 
losie człowieka decydowali, został zwę
żony. Osadzenie w więzieniu zapobiega
wczym, jak łagodnie określa się pobyt 
w obozie koncentracyjnym, należy do 
kompetencji policji tajnej t. zw. Gestapo. 
Jest to instytucja samodzielna, nie po
dlegająca sądom i jako taka postępuje 
według własnej woli. Praktycznie rzecz

biorąc, zamknięty zostaje każdy, konin 
sąd nie może niczego dowieść i kto sądo
wnie nie może być zatem ukarany, ale  
przekonania polityczne delikwenta sa 
dl» policji tajnej podejrzane. Zależnie od 
okoliczności, chodzić może także o zw y
czajnego przestępeę krym inalnego.

Teoria jest natom iast zupełnie in n a , 
ohociaż postanowienia traktowałoby się  
bardzo łagodnie. Bozporządzenie o w ię
zieniu zapobiegawczym wydane zostało 
dnia 28 lutego 1933, t. j. w dzień po po
żarze Reichstagu. M ówi się w nim , żc 
wiezienie zapobiegawcze nałożone może 
być dla obrony przed kom unisty cznemi, 
dla państwa niebezpiecznemi akcjami. 
W czasopiśmie „N iem iecki urzędnik ad* 
rainistraeyjny“ stara się ostatnio dr. 
Spehr uzgodnić praktykę z teorią. Jego  
zdaniem z rozporządzenia tego nie można 
wnioskować, że skierowane jest ono ty l
ko przeciw komunizmowi; słowa te są  
tylko motywem rozporządzenia a pojmo
wać je należy tak, jakoby iłow a „komu
nistyczny“ wcale nie zawierało. B yłoby  
wprost nia do wytłum aczenia, dlaczego 
do tak ważnego rozporządzenia dostało 
się coś, co pojmowane ma być tak, jako
by to tam Bię nie znajdowało, gdyby  
praktyka, przedstawiająca się inaezej, 
nie m iała być zgodna z praw em .

W ięzitnie zapobiegawcze dopuszczalne 
je it  tylko dla własnej ochrony w ięin ia
i  dla ochrony społeczeństwa przed w ię
źniem i jego czynnością niebezpieczną
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dla państw a i porządku publicznego. Ju ż  
te postano w iania in te rp re to w an e  m ogą 
byó oczywiście nadzw yczaj szeroko. 
W jak ie j m ierze postanow ienia te są 
stosowane w ynika z specjaln ie określo
n ych  powodów, dla k tó rych  nie mogą 
być z stosowane.

T ak  więc w obozie koncen tracy jnym  
nie m ogą być osadzone osoby, k tó re sko
rzy sta ły  z przysługu jącego  im  praw a 
w niesienia zażalenie, doniesienia lub 
ska rg i. Działo się bowiem, że w ten  spo
sób usuw ane były  n iew ygodne osoby. 
D alej do obozów koncen tracy jnych  nie 
wolno odstaw ić zastępców praw nych za 
to, że broiiili sw ych k lientów . Pod ty m  
w zględem  nic się jednak  dotąd nie zm ie
niło , o czem św iadczy fak t, z tego w ła
śnie powodu przebyw a dotąd jeszcze cflły 
szereg adw okatów  w obozie koncen tra
cyjnym . N ajm akabryezniejszym  jest w y
padek adw okata berlińsk iego  L ittona, 
k tó ry  sam, jako  człowiek bezstronny 
b ron ił przed sądem robotników  lewico
wych, a za to do dziś du ia  pokutu je 
w obozie koncen tracy jnym . K ara  ta  jed 
n ak  n ie odnosi się do spraw  osobistych, 
np. za obrazę czci. To jednak  należy 
zaznaczyć, źe obraza um undurow anej o- 
soby nie jest w Niemczech spraw ą p ry 
w atną , p rzy  czym pod uwag«} brać nale
ży znaczna liczbę najrozm aitszych  m un
durów  w Niemczech.

W reszcie postanowiono rów nież, że wię
zienie zapobiegaw cze n ie może być sto
sow ane w spraw ach zarządzań g o sp ;d a r 
ozych, jak  n. p. w  spraw ach zarobkow ych, 
zw olnienia z p racy  i t. d. W pismach 
jednak  n iem al «¿»dziennie czytać można, 
że w łaśnie pracow nicy z łych powodów 
bez w yroku sądowego aresztow ani
w obozach koncetracy jn> eh . Oczywiście 
w obozach koncetracy jnych  csadza się 
także  robotników , k tórzy odważyli się 
chociaż nieśm iało wywołać s tra jk . lub 
k tó rzy  niw chcą przyłączyć sie do ,,wspól
no ty  narodow o-socjalis yoznej“ lub w re
szcie gdy zamiast, przyjętego i p rzepisa
nego pow itania k łan ia ją  się kom oś zw y
czajnym  „G uten Tag*'.

Innem i siowy powiedziano, w iężen ie  
zapobiegaw cze w obozie koncen tracy jnym  
istn ie je  ty lko  dla kom unistów, ponieważ 
w postanow ieniu tym  jadnak  słowo to nie 
jes t ważne, stosowane jest. powszechnie.

noiooiiiafu g i e ł i  iMmt 
g Poznaniu.

z dnia 28. X I. 1936 r.
2y to  18,50 18.85
Pszen ica "?4,00 24,25
Jęczm ień  19 75 20.—
Owies 10 — 16.50
M ąka ży tn ia  g a t. I  0—50%  27.75 28 — 
M ąka ży tn ia  gat. I 0—65°/0 26.— 26.50 
M ąka ży tn ia  g. I I  50—65%  18.25 18 75 
M ąka ży tn ia  poślednia ponad

65%  16.50 17.—
M. pszen. g. IB  0-45% 38.25 38.75
M. pszen. g. 1C 0-55% 36.75 37 25
M. pszen. g. ID  0-60% 36 25 36 75
O tręby ży tn ie  13.— 13,50
O tręby  pszenne 13.— 13 50
G orczyca 30,— 33,—
W y k a latow a 
Peluszka
Groch W ik to ria  22.— 25.—
Groch F e lg e ra  23,— 25.—

SCr-onika miejscowa.
— N a apel Pow iatow ego K om itetu  

O byw atelsk iego do w alk i z bezrobociem  
w dalszym  ciągu złożyli pp.:

1) K arłow ski, B ielaw y Pogorzelskie — 
500 kg ży ta  i 2050 kg ziem niaków , 2) 
C zarto rysk i, Baszków — 1000 kg żyta
i 5000 kg  ziem niaków , 3) P rzy łu sk i, 
Ł ag iew nik i — 3200 kg ży ta  i 8000 kg 
ziem niaków , 4) K ubicki, Świnków — 
1000 kg ziem niaków , o) M aterne Wole- 
nice — 1600 kg żyta, 6) Chosłowski, Cza- 
rn ysad  — 200,— zł gotów ki 7) C iążyński, 
Ustków — 172,80 zł gotów ki 8) U rzędni
cy W ydziału  Pow iatow ego z poborów li
stopadow ych 19,17 zl, 9) U rzędnicy  S ta 
rostw a Pow iatow ego z poborów listopa
dowych 35,59 zł, 10) Głuch W incen ty  cu
kiern ia , K tźm in  — 5,— zł gotów ki, 11) 
W ilim ow ski, S ta ro sta  pow iatow y, K ro
toszyn — 5,— zł gotów ki 12) L iga  M or
ska i K olonialna, K rotoszyn — 20,— zł 
gotówki.

Z uw agi na to, że zachodzi konieczność 
rozpoczęcia ak c ji pomocy bezrobotnym , 
prosi niżej podpieauy K om itet P . P. Z ie
m ian o w ypełnienie obowiązku obyw atel
skiego i przesłanie  zaofiarow anych p ro 
duktów  wzgl. gotówki do wyznaczonych 
jvjż miejscowości.

Pow. Kom. Oby w. do w alki zbezrob. 
na pow iat krotoszyński.

— K ierm asz. K om itet O pieki nad
M atką i D zieckiem  sekcja Polskiego 
Czerwonego K rzyża w K rotoszynie u rzą
dza w niedzielę, dn ia  6-go g ru d n ia  b. r.
o godzinie 3-ciej popołudniu w 8»li H o
telu W ielkopolskiego K IER M A SZ  DLA 
D Z IE C I połączony z licznem i niespodzian
kam i ja k :  św. M ikołaj z anio łkam i, k tó
re  obdarzą grzeczne dzieci piern iczkam i, 
u lubiona przez dzieci wędka, k a rtk i 
szczęścia, s r a  w kostki, barw ny polouez, 
poczta japońska oraz przeróżne g ry  i za
baw y. Na zakończenie odśpiew anie kolęd 
p rzy  eboinco. Or-ficie zaopatrzony bufet 
we własnym  zarządzie. W stęp na salę 
dla dorosłych 30 gr-. d la  dzieci 20 gr. 
Czysiy zysk przeznacza się na dożyw ia
nie nujbi*duiejszyrh niem ow ląt.

Marny nadzieję, że społecz* ństwo kro
toszyńskie tak  hojne zawsze, przybędzie 
g rem ialn ie  na -ę im prezę, popien-jąc 
w ten sposób tak  wzniosły cel o rg a 
nizatorów .

— P ow tó rk a  p rzedstaw ien ia  „K ró l 
E d y p “ W środę, 2. g ru d n ia  b. r. odbę 
dzie się poraź pierw szy d la Szan. Społe
czeństwa m iasta i okolicy, przedstaw ienie 
n ieśm iertelnej Tragedii «reck iej Sofoklesa 
p. t. KRÓL E D Y P, w ystaw ianej s ta ra 
niem  uczniów i uczenie tutejszego g im na
zjum , pod reżyserią  p. prof. Deresiewicza. 
Początek p rzedstaw ienia p u n k tu a ln ie  o 
godz. 20-ej, w sali S trzeln icy . Ze w zglę
du na niecodzienność w ystaw iania tej 
trag ed ii (po raz  d ru g i w Polsee), na o ry 
g inalne  kostium y greck ie  i w spaniełe 
dekoracje, prosim y P . T. Publiczność, o 
jaknajliczu iejsze przybycie. P rzedsprze
daż biletów w księgarn i p. P itk i.

— T abliczki W7. Z Ch. Z K. (W ielko
polskiego Związku Chrzęści j ńskich Zrze
sz? ń K upieckich) ukazały się na drzw iach 
n iek tórych  kupców krotoszyńskich , w ie
lu jednak  kupców tabliczek t.yoh ni;" 
wywieś łe. Tych, k tórzy jaszcze tabliczek 
nie posiadają, in fo rm ujem y, że in< żna je

nabyć w tu t. Tow. Kupców Sam odziel
nych,

T abliczki te — przedstaw iające godło 
związkow e z pierwszemi lite ram i Zw ią
zku t. j. W. Z. Ch. Z. K ., — k tóre o- 
trzym ać m ogą ty lko  członkowie Tow. 
K upców  Sam odzielnych, pozostają w ła
snością Zw iązku i w raz ie  przekroczeń 
kupców, na żądanie Zw iązku m usza hyó 
zwrócone. J a k  się dow iadujem y, W . Z. 
Ch. Z. K . przeprow adzać będzie p ropa
gandę przedsiębiorstw , oznaczonych 
w zm iankow anym i tabliczkam i, jako  — 
przedsiębiorstw  czysto - chrześcijańskich . 
M am y nadzieję, że w niedługim  czasie 
tab liczka  ze znakiem  W. Z. Ch. Z. K. 
będzie w idoczna na  drzw iach każdego 
przedsiębiorstw a.

— Z m iana pociągów pasażersk ich  na
lin ii K oźm in — G o s ty ń : „W  zw iązku
z zakończeniem  kam panii buraczanej na  
lin ii Koźraiń Gostyń, D yrekcja  O kręgow a 
Kolei Państw ow ych w Poznan iu  odw ołu
je  w prowadzone na  ten  czas pociągów 
N r. 3652 A, 3664 A i 3665 A z dniem
1 g ru d n ia  br. i w prowadza norm alny  
k u rs  pociągów N r. 3652, 3664 i 2665“.

— Z działalności T. C. L. W czasie 
od 15 — 18 bm. odbył się w K rotoszynie 
w tu t. S em inarium  — gdzie jednocześnie 
uczestnicy kursu  byli zakw aterow ani — 
k u r s  d l a  p r z o d o w n i k ó w  o ś w i a 
t o w y c h  T. C L. U dział w ku isie  
wzięło 31 członków T. C. L. z całego 
pow iatu. K u rs prow adzili in s tru k to rk a  
L isowska Izabela  z con tra li z  Poznan ia
i prezes A kadem ickiego K oła T. C. L. 
P rzem ysław  Dos.

Na ku rsie  przerobiono technikę biblio
tekarska , propagandow a, pracy  ośw iato
wej, prac św ietlicow ych, pieśoi i gazetkę 
śeienną. Łącznie było 30 godz. w ykła
dów i ćwiczeń, w czem 8 «odz. św ietlicy. 
Całe koszty kursu  poniosła C en tra la  
T. C. L.

Na zakończenie kursu  przybył Dr, Mi- 
lik  nacz. d y r. na teren  Zach. Polski T. 
C- L., k tó ry  w bardzo serdecznych sło- 
waeh przem ów ił do kursislek , podkreśla
jąc znaczenie kursów  T. C. L. N adm ie
nić należy, że ku rsy  tak ie  odbyw ały się 
we w szystkich pow iatach nadgran icznych
i dotychczas było ich 11.
Z E  S C E N Y .

— T e a tr  M iejsk i w O strow ie w ystąpi 
w K rotoszynie w sali „S trze ln icy “ w dniu
7. g ru d n ia  b. r. z obfitym  program em . 
M ianowicie o godz. 12-ej odegraną zosta
nie bajka dla naszych m ilusińskich  p. t. 
„ P ik u ś  i M ikuś“. O godzinie 17-ej — 
„W  a r s z a w i a n k a “ W yspiańskiego 
oraz ,.Spór m ocarzy“ frag m en t ,,K ordja- 
na“ Słow ackiego — dla  m łodzieży oraz 
szerszej publiczności, d la k tórej — z o- 
kazji 106-ej rocznicy Pow stania  L istopa
dowego — ceny obniży się o 50% . O godz,
20,30 — doskonała kom edia, tłum aezona 
z angielsk iego p. t. „ P  i e r  w s z y w y 
s t ę p  J e n n y “, ciesząca się osta
tn io  sukcesam i na  scenach całego św iata.

? op :ers]d e  a p o f y j  K ra lo w i
W  k i n i e  „ P r o m i e ń “ 
o d  2 g r u d n i a  b. r.

superfilm korsarski

. K A P I T A N  B L O O D “
film ja k ie j  dotychczas nie byio!

W  rolach  g łów nych:
Errol Feym Olivia de Havïlland.
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— Ze sa li sądowo.i. W dniu  18. X I. 
odbyia się przed ta t. Sadem Grodzkim 
rozpraw a karno-cyw ilna przeciw Anto- 
n iem n P rzy iuek iem n ziem ianinow i ze 
Starków oo, k tó ry  w m arcu br. wypial do 
przewodniczącego W ydziału  po«-, p. star. 
W ilim ow skiego pismo, w k tórym  pow ia
dam ia tegoż, że kam ienia zwiezione na 
budowę szos w okolicy S tarkńw ea, Fiju- 
lowa, K obylina itd . ea nic nie w arte  a 
jednak  zostały  odebrane przez bud. pow. 
p. W ojciechu N aw rota. W piśmie tym  
oskarżony wym usza dalsze insynuacje  
co do osoby bud. pow, w qtpiac w jego 
w ykształcenie i uw ażając że podobny 
w ypadek n ie  zdarzy łby  się za Niem ca 
k iedy  podobnym i pracam i kierow ali fa 
chowcy. O dbyta ro zp rsw s w ykazała, że 
S ta ro sta  Pow . w iedział już przedtem  ja 
kie to by ły  kam ienie o czem uwiadom ił 
oskarżonego, dodając zarazem  vr form ie 
w yjaśn ien ia, że m iały  one być zap ła tą  
za podatk i od opieszałych płatników . 
Tem sam em  więc pismo w ysłane przez 
oskarżonego narażało  na szwank zaufanie 
poszkodowanego oraz jego nieposzlako
w aną opinję  za co sąd postanow ił skazaó 
P rzy łusk iego  A ntoniego na  1 tydzień 
aresz tu  z zawieszeniem  na  2 la ta , 200 zł 
g rzyw ny  i 25 zł kosztów sądowych. Od 
w yroku tego zapow iedział apelację zaró
w no obrońca oskarżonego ja k  i oskarży- 
oiel publiozny z uw agi na zbyt niski 
w ym iar kary .

— P rzed  sądem  okręeow ym  z O stro
wa na sesji wyjazdowej w K rotoszynie 
s tanęła  n iezam ężna F ran c iszk a  S tępn iak , 
oskarżona o to , że w dn iu  6 październ i
k a  br. porodziwszy nieślubne swe dziecko 
zabiła je  nderzyw szy Rłćwką o kraw ędź 
łóżka, a następn ie bijąc drew nem  po g ło
wie. Dokonawszy tego czynu oskarżona 
u k ry ła  tru p a  w łóżku, a następnego dnia 
u top iła  go w pobliskim  staw ie. J a k  w y 
kazała  rozp raw a oskarżona zam ierzała  
jnż  poprzednio płód spędzić, co jpj się 
jednak  nie udaw ało. W skutek  ttE o  p ro 
k u ra to r  domaffał się u k a ra n ia  je j  z a r t . 
225 dowodząc, że nie popełn iła  tego czy
nu w okresie porodowym . Sąd jednak  
s ta n ą ł na stanow isko, że m usiała  ona 
działać w okresie porodu i zastosował 
a rt. 226 skazując ją  n a  1 rok  więzienia. 
Za chęć spędzenia płodu sąd skazał ją  
z a r t. 231 na 9 m iesięcy aresz tu . Ja k o  
łączny  k a ry  6ąd w ym ierzył jej lV 2 roku 
w ięzienia.

— Jasnepo le . Pożar stodoły. W ub. 
p ią tek  z niew iadom ych przyczyn w ybuehł 
pożar w stodole należącej do ro ln ik a  A dol
fa Ja ite g o  w J a s a e u ip o ) « .  P astw ą pło
m ieni padła stodoła, 70 ctr. słom y, siew- 
n ik  i g rab ie  konne. S tra ty  wynoszące 
ekoło 1.000,— pokryw a ubezpieozenie.

Od dziś rozpoczynamy

Tanią Sprzedaż Gwiazdkową
P O L E C A M :

m a te r ia ły  w e łn ia n e  d am sk ie , m ęsk ie , jed w ab ie , 
f ira n y , ch odn ik i, d yw any , k apy  n a  łó ż k a , 
sw e try , in le ty , p łó tn a  i t .  d . -  ZA BEZCEN.

wielki wybór.Płaszcze damskie jeszcze
C EN Y  BA K D ZO  N IS K IE Alfons Herdach

K R O T O S Z Y N , K Y rc E K  tO .

K m . 866/35 i 990/36.

O&w laszcz. o licytacji nieruchom ,
Komornik: Sadu Grodzkiego w K roto

szynie rew iru  I I  S te fan  K u s trzy ń sk i m a
jący  kancelarię  w K rotoszyoie, Słodowa 
16 na  podstaw ie a r t . 676 i 679 k.p.e. po* 
daje do publicznej wiadomości, że

d n ia  l i - s o  s ty czn ia  1937 r .  o godz. 11,30
w K rotoszynie, (Sąd Grodzki) odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego p rze ta rg u  
należącej do d łużnika M aksym iliana Bą- 
kowskiego nieruchom ości: ozn. K rotoszyn 
k a r ta  737, sk ładającej tię  z wili i budyn
ków gospodarczych na p arcelach  o łą 
cznym  obszarze 2216 m. kw,

N ieruchom ość ma urządzoną księgę 
w ieczystą w Sądzie Grodzkim  w K ro to
szynie.

N ieruchom ość oszacowana została na 
sumę zi 45.000,— cen,i zaś w yw ołania w y
nosi zł 30 000,00 

P rzy stęp u jący  do p rze ta rg u  obow iąza
ny jest złożyć rękojm ię w wysokości zł
4 500,00

Rękojmię należy złożyć w g-otowiżnie albo 
w takicii papierach wartościowych bądź w 
książeczkach wkładkowych instytucyj, w któ
rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte bedą w warto
ści trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji bedą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
bliczneni obwieszczeniem nie będa podane 
do wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie bedą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złoża dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nierucho
mości lub jej części od egzekucji i żc uzy
skały postanowienie właściwego sądu, naka
zujące zawieszenie egzekucji.

W citfgu osta tn ich  2-ch tygodni przed 
licy tacją  wolno oglądać nieruchom ość w 
d n i powszednie od godz. 8 —18, a k ta  zaś 
postępow ania egzekucyjnego można prze* 
g lądać w sądzie grodzkim  w K rotoszynie 
ul. S ienkiew icza 11, pokój n r. 22.

D nia 30 listopada 1936 r.
KOM ORNIK : (—) K ustrzyńsk i

K m . 722/36.

O b s i e s z c z ,  o  l i c y t a c j i  n l s r u c h o m .
K om ornik  Sądu G rodzkiego w K ro to 

szynie rew iru  I I .  S te fan  K u strzy ń sk i 
m ający k ancelarią  w K rotoszynie, Słodo
wa 16 na  podstaw ie a r t . 676 i  679 k. p.ć. 
podaje do publicznej wiadomości, że

d n i a  H -89 s ty cz n ia  1937 r .  o godz. 11,30 
w K ro toszyn ie , (Sad G rodzki)

odbędzie się sprzedaż w drodze publiczne
go p rze ta rg u  należącej do d łnżniczki 
L udw iki Begalow ej nieruchom ości: ozn.
Rozdrażew  k a r ta  4 o obszarze 1,000 m. 
kw. z domem m ieszkalnym , przybudów ką, 
o ficyną, budynkiem  gospadarczym , m a
gazynem  i dalszym i p rzynależnościam i.

N ieruchom ość ma urządzoną księgę w ie
czystą w tu te jszym  Sądzie.

N ieruchom ość oszacowana została na 
Sum ę zł 17 000,— cena zaś w yw ołania 
wynosi zł 12.750.—

P rzy stęp u jący  do p rze ta rg u  obow iąza
ny jest złożyć ręko jm ię w wysokości zł
1.700.—

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią
żeczkach wkładkowych instytucyj, w  których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. P a
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji bedą zachowane ustawowe 
warunki licytaeyjuc, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podano 
do wiadomości warunki odmienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przesądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu- 
że wniosły powództwo o zwolnienie nierucho
mości lub jej części od egzekucji i że uzys
kały postanowienie właściwego sądu, naka
zujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu o sta tn ich  dwóch tygodni przed 
licy tac ją  wolno ogłądaó n ieruchom ości w 
dni powszednie od godz. 8—18, a k ta  zaś 
posiępow ania egzekucyjnego m ożna prze
g lądać w sądzie g rodzkim  w K ro toszynie 
ul. S ienkiew icza 11 Bala n r. 22,

D nia  28 listopada 1936 r.
KO M O RN IK : K ustrzyńsk i.

ŚWIATOWEJ SŁAWY RADIOAPARATY

K

B a te r ie

ELE S€T!R̂ l¥
O  S  M  O  S  
Z . T .  „ E C H O “

o r a zH I L I P S ' A  do nabycia na dogodnych warunkach w

S k ład z ie  g a la n te r ii  i r a d io sp rz e tu  
A rtyk u łów  tap ic e rsk o  - deko racy jny ch
LUDWIKA MINTY

KROTOSZYN, R ynek 6.

an od ów ki czysto  polsk ich  f irm  „ C E N T R A “  i  „ O G N IW O “ .

Nowootworzony

Z A K Ł A D  S T O L A R S K I
w RROTOSZyiilE p rzy  u l.  Z d an ow sk ie j 35

Przyjm uję w szelk ie zam ów ienia 
w zakres sto larstw a w chodzące
Specjalność m eble sty low e 

ja k  pokoje m ęskie, jad a ln ie , syp ia ln ie .
Proszę o łask. p o parc ie  m ego in teresu , ja 
z mej strony zapew niam  rzetelną i fachow ą 

pracą  zadowolić P. T. K lijentów.
Z pow ażaniem

Leon Kleparski
mistrz stolarski.

Ogłaszajcie się w K ro to s zy ń s k im
O r e t io a n lK u  M a t o m .
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G w a r a n c ję O

O
. w ą Gwarancję

daje tylko mój skład R A D I O O D B I O R N I K Ó W  na odbiorniki światowej sławy j ak :
p m  m j w  m m  p § » a  m  e wt s - M k  r r a i

KOSMOS, 9.1 !. „ERO“ i MIILIPS‘i
D l a c z e g o ' -  Ponieważ żadne c z ę ś c i  nie mogą być z m i e n i o n e ,  bo aparaty te są przez 

-----------------  wspomniane firmy plombowane. ---------------------------
P o w y ż s z e  R a d i o o d b i o r n i k i  z a p e w n i a ł a  r a d o ś ć  s ir  d ł u g i e  i a i a ,  n a j d z i e s z  t y i i c o  w e  f i r m i e  

SLSJOWItS MGNTA, ifro lessy n »  Mwnek
S K Ł A D  G A L A N T E R I I  ! R A D I O S P R Z Ę T U .  

B a t e r i e  a a r a a s S ć w k a  e s y s l o  p o l s k i c h  f ś s * m  „ G  E N T R  A “  i  „ © G S I S W O “ ,
iaMmmaammmmmamBaErnssmamuamso*)

Hk sp rze d a ż  
ScEełlci s ł o d o w e
T R E Ś C IW A  pasza dla B Y D Ł A

B row n? K r o t e p s i s i  -  K rsio szy» .
K m . 487/36, 758/36 i 540/36.

O fo w ie sz c z . o licytacji nieruchom.
K om ornik  Sad a G rodzkiego w K roto

szynie rew iru  I I  S tefan  K u s trzy ń sk i m a
jący  k ancelarię  w K rotoszynie, Słodowa 
16 na  podstaw ie a r t .  676 i 679 k.p.c. po
daje do publicznej wiadomości, źe

d n ia  11-go s ty rz n m  1933 r . o sod  i. 12-te i 
w  K ro to szyn ie , (M  G rodzki)

odbędzie sie 6przedaż w drodze publiczne
go p rze ta rg u  należącej do d łużn ika  
J a n a  K rzesieka nieruchom ości: oznacz.
K rotoszyn k a rta  288 i 290 o obszarze:
1) 1256 m kw. z dw upiętrow ym  hotelem,
2) 619 m kw. z jednopiętrow ym  budyn
kiem  m ieszkalnym  — i przynaieżnośiiiKmi.

N ieruchom ości ma.ią urządzone księgi 
h ipoteczne w Sądzie G rodzkim  w K ro 
toszynie.

N ieruchom ość oszacowana została na 
. 116.083,96 , ? .

Burnę zl ~37~9 9 g"^9 ceua ZSB wy w o/am a wv-

. _ 87.063,—
110S1 7.1 28 500j_

P rzy stęp u jący  do p rze targu  obow iąza
n y  jes t złożyć rękojm ię w wykości zł.
11.608,40 

3.799,70
Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo 

w takich papierach wartościowych bądź ksią
żeczkach wkładkowych insty tucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa
piery wartościowe przyjęte będa w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

P rzy  licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o i Se dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczenie»] nie beda podane 
do wiadomości warunki odmienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przesądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą do.poda
że wniosły powództwo o zwolnienie nierucho
mości lub jej części od egzekucji i że uzys
kały postanowienie właściwego sądu, naka
zujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu osta tn ich  dwóch tygodni przed 
licy tac ją  wolno oglądać nieruchom ości w 
dn i powszednie od godz. 8—18, a k ta  zaś 
postępow ania egzekucyjnego m ożna prze
g lądać  w sądzie grodzkim  w K rotoszynie 
ul S ienkiew icza 11 sa la  n r. 22.

D nia  28 listopada 1936 r.
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|  K r o t o s a s y n  §
Ji Telelon 125 Rynek 31 '

I  i m m  
|  i  d e i M e s
I iiao ■ (¡Ml • Lite?. 1
S  h u r t  ~  —  « i i s t e ?
: :  _   _________   4i

oraz w szelkie przybory optyczne.

Zegorg - Zegsrfel - Biiateru
OBRĄCZKI SLUBHE

poleca po cenacb umiarkowanych 
S T -  S K O W R O Ń S K I

zegarm istrz  -  z ło tn ik  —  Rynek 7 , 8|j||lB&

iteMsis lesi fia m  
Iiandlu i przemyiłu.

Znane ze swej dobroci gilzy i tiibułki do paiiierosów 
„Prima Aida“
DO N A B Y C IA  W S Z Ę D Z IE

m sprzedaż
je s t n ieruchom ość zabudow ana, położona 
przy  ulicy K obylińskiej róg  S ienk iew icza 
(daw niej w łasność  A ndesow ej). N ieru
chom ość sk łada  się z dom u m ieszkal
nego i p rzybudów ką w erandą, sta jn ią , 
w ozow nią, garażem , ustępem  oraz dołem  
do w upna. P iśm ien n e  o ierty  należy sk ła 
dać do 7 grudnia 1936r. g. 12 w pol>U<1nie
da Komunalnej Kasy Oszczędności powiatu krotoszyń

skiego w likwidacji w Koźminie

Kin. 567/36, 639/36, 783/3S, 1144/36.

Ofeaieszcz. e licytacji nieruchom .
K om ornik Sądu Grodzkiego w K ro to 

szynie rew iru  II . S tefan  K ustrzyńsk i 
m ający  kancelarię  w K rotoszynie, Słodo
wa 16 na  podstaw ie a rt. 676 i 679 k .p .c . 
podaje do publicznej wiadomości, że
eliiln l l- g o  s t y c z n i a  1937 r .  o godz. 11
w K rotoszynie, (Sąd Grodzki) odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego p rzetargu  
należącej do d łużn ika  O ttona A bitza n ie 
ruchom ości: oznaczonej K rotoszyn k a r ta  
250, położonej w K rotoszynie przy  ul. 
Zduuow skiej 18 o obszarze 270 m. kw. 
z domem m ieszkałn o -p rz e m y B ło w y m ,

N ieruchom ość ma urządzoną księgę 
w ieczystą w Sądzie G rodzkim  w K ro to
szynie.

N ieruchom ość oszacowana została ua 
sum ę zł 11.000,— cena zaś w yw ołania w y
nosi zł 8 250,00

P rzy stęp u jący  do p rze ta rg u  obow iąza
n y  jest złożyć rękojm ię w wysokości zł 
1.100,00

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo 
w _ takich papierach wartościowych bądź w 
książeczkach wkładkowych instytucyj, w któ
rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte będa w warto
ści trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
błicznem obwieszczeniem^ nie _ będa podane 
do wiadomości warunki odmienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkoda 
do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złoża dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nierucho
mości lub jej części od egzekucji i że uzy
skały postanowienie właściwego sądu, naka
zujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu osta tn ich  2-ch tygodni przed 
licy tac ją  wolno oglądać nieruchom ość w 
dn i powszednie od godz. 8 —18, a k ta  zaś 
postępow ania egzekucyjnego m ożna p rze’ 
gliidaó w sądzie grodzkim  w K rotoszynie 
ul. S ienkiew icza 11, pokój n r. 22.

D nia 26 listopada 1936 r.
K O M ORNIK : (—) K ustrzyńsk i

Za cteśai nieurz^dowy odpowiedzialny redak to r — A ntoni H & m k Czcionkami Drukarni K. K. O.


